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BADANIE POLITYCZNE 
deśli Zydzi maią bydź cierpieni w Rzeczy - 
pofpolitey ? 


maią bydź cierpieni w Rzeczypo-‏ و 
fpoltey Zydzi, przy wodzą niektórzy‏ — 
to. Naprzod, 1Z Zydzi dogadzaią po-‏ 
trzebnym ludziom pieniędzmi, tym fig‏ 
już prawie rzemięlłem bawiąc, czego;‏ 
Chrześcianie niektórzy czalem nie mogę‏ 
uczynić , bo albo nie maią zbytnich pie-‏ 
niędzy, Albo maląc na kupą ob:acaią.‏ 
Druga, nie tylko prywatnym ludziom‏ 
dogadzaią, ale też Rzeczypofpolitey ,‏ 
gdyż oni naywięklzą dań daia, gdzie‏ 
Przyydzie pobor Rzeczypofpolitey dawać‏ 
Cca albo‏ 


4 Zbior Wiadomości 

albo go nie małą summa okupuią. Trze- 
cia, nie tylko poborem ale i mytem 
Rżeczpofpolitą bogacą, bo iż u nich iek 
naywiękfza kupia naywiękfze handle, 
naywiękfze też myta od towarów fwoich 
daia. Czwarta buntów w Rzeczy pfpoli- 
tey, które zwykły prędko fkazę przy- 
nofić, nie czynią ale tylko {wey ży- 
wności pilnuią z lchfy, z kupiećtwa: 
nie wdzieraią fię do Rządów Rzeczy po- 
fpolitey, zaczymby mogli znifzczenie 
iakie w Rzeczypofpolitey uczynić. Piąta 
ieśli flog uboftwa włoczęgów którzy nie 
są częścią Rzeczypofpolitey cierpiemy, 
czemuż | Żydów nie możemy cierpieć: 
chociażby nic nie pomagali Rzeczy po- 
fpolitey.  Naoftatek ieżeli cierpiemy li- 
chfiarzów Chrześcianów którzy na to 
ma'ętność fwą obracali aby z lichfy żyli: 
więc możemy cierpieć i Zydów. 


Wfzakże obeyrzawfzy fie na dru- 
ga ftronę, wyrozumieć da fie fn"dnie, 
iż Zydow nie trzeba w Rzeczypolyoli- 
tey cierpieć. Nayprzod, iż Zydzi są 
głównemi Chrześcianom nieprzyiacioła- 
mi, na fkazę ich zawfze czuwaiąc, wfzak 
to widziemy iawnie, iż żaden kto z Zy- 
dami kiedy iaką miał fprawę, nie tylko 
nie 
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Tygodniowych. 5 
nie przyfporzył fobie maiętności, ale 
jeśli co miał utracił. Zydzi pragną 
krwie i rozlewaią krew Chrześciańlką , 
iako w Kronikach mamy i otym dekreta 
Lubelfkie Trybunalfk e świadczą; Zy- 
dzi Sakrament Ciała 1 Krwie Pana Chry- 
ftufowey kupuią, o czym nie ielt rzecz 
wątpliwa. Gdy tedy oni nå nafze krwie 
rozlanie czuwaią, gdy Sakramentowi nie 
przepufzczaią, azaż niełatwa rozumiać, 
lako w tych cząftkach są nieprzyiącioł- 
mi famey Rzeczypofpolitey 2 


Acz to są wielkie przyczyny do 
niecierpienia Zydow, wfzakże nie inniey- 
fza iet dla którcy famey godniby wy- 
świecenia, iż są fkazcami Swiętey fpra- 
wiedliwości i cnot; Sędziow podarunka- 
mi, Panew pokłonami pfuią, że dla złotą 
nie chcą czynić Dekretow fprawiedli- 
wych. Do tego zwodzą mężatki, zwo- 
dzą Panienki do niccnot czego na Rusi 
1 Wołyniu napatrzemy fig dofyć. 


Rzeczpofpolitą ftara fie, by ludzie 
byli powodem do dobrego, do cnot, do 
świątobliwości a Zydzi w tym są p'ze- 
۱۷١ Rzeczvpofpolitey. Zydzi M netę 
Rzeczypofpolitey pluią, to obitrzy gnie- 
niem 


6 Zbior Iiadomosct 
niem pieniędzy, to moczeniem w sedwafe- 
Ize złota, to wywożeniem do cudzych 
Kraiow, to ftop eniem nå srebra, to przy- 
prawieniem wagi. Tacy falfzyrze go- 
dniby haniebney śmierci, abo wyświe- 
cenia. Brzydka ieft u infzych narodow, 
Aby Zydzi nad Chrześciany naylich(zemi 
panowali: u nas tak fię fpofpolitowali, iż 
miatłeczka, wsie, imiona wielkie arędu:ą 
Chrześcianow ciemiężą, fądzą gaionym 
prawem, llugi do kuchnie, do koni, do 
karmienia dzieci, iako są mamki piatun- 
ki, Chrzesciany naymuą: a patrzemy 
na to przez izpary ow/zem to niektórzy 
radzi w:dzą, wol. mité Arendarza, Urzę- 
dnika, Młynarza, Karcemarza Zyda, niżli 
Chrześc anina. Tacy więcey fię ogląduią 
na pożyteczne, niźli na uczciwe, zow- 
myż ich że są ludzie grubi i bez baczenia. 

Zydzi odeymuią Rzemieślntikom i 
Kupcom Żywność, zubożaią ludzi wlzy» 
ftkich. Kupiec przed Zydem nie może 
przedać wfzeltkiey fworey kupi, Zydzi 
kupczą tedwab: em, wotkiem, suknem,woł- 
mı, ikoram, futrem, płotnem, naczy- 
niem (rebrnym, Sc. W dalekich ftra- 
nach porozumiewaią fig z fobą, gdzie 
co poczemu idzie, i tak każą Chrześciań- 
fkie Kupce. 


Ja- 
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Jawnych nieprzyiacioł Bożych, i 
których Pan fam wygnał z ziemie obfi- 
tey którą im był dał, niegodzi fię cier- 
pieć. Ale Zydowie są nieprzy ląciele 
Bozi, Pan Bóg ich nie mogł dłużey cier- 
pieć w ziemi obiecaney od fiebie im 
naznaczoney 1 daney, z niey wygnał i 
rofprofzył ich po świecie: więc i Chrże- 
ścianie nie malig Zydow krzyżownikow 
Bożych cierpieć w Rzeczypofpolitey. 

Cierpiemy Zydow nie dla tego Aby- 
śmy mieli pozwalać na ich niedowiac- 
ftwo, ale w nadzieie tego śby fig kiedy 
nawrocili: ale iż nie malz nadziei o na- 
wroceniu ich, û nie fiaramy fie też o to 
ufilnie, owfzem miafto nawrocenia fie do 
wiary, ) 6 Chrześciany odwodzą od 
wiary do Zydoftwa: iakoż ieft tego przy- 
klad świeży, iż byli iedną zacna Panią w 
Rusi na żydowiką wiarę przywiedli. A 
ktoż zaprzeczy, ieśli nas temi czasy Pan 
Bóg dla tych Zydow złości, która ie po 
Polfzcze rozkrzewiła nie karze? Czekał 
ogrodnik ażby hyło drzewo za tak wiel- 
ką iego pracą owoc dało przez kilka- 
naście lat: nie mogł fię doczekać wvcina 
ie, wykorzenia z ziemie, i za ogrodu par- 
kan wyrzuca. 

Do czegoź Zydowie dobrego w 
Rze- 
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Rzeczypofpolitey przydadzą fe? Ni do 
rady ni do zwady, ni do rządu. Radzie 
i fądzić nie umieią, bo fie tego nie uczą 
iedno ofzukania ludzkiego. Nå woynę 
nie przydadzą fię, bo lud boiaźliwy i lę- 
kliwy, dał im Pan Bóg zaięcze serce, tak 
iź fie (wego cienia lękaią. Włoczęgo- 
wie, fłudzy, uboftwo  nafze Chrześciań- 
fkie przecię na woynę mogą być poży- 
teczni, bo maią tyle ferca, 14-mogą dla Oy- 
czyzny w potrzebie przeciwko nieprzy- 
1acielowi ftanąć, co Pan Bóg Zydom odiął. 

O dogadzaniu ludziom pieniądzmi, 
co fię mówiło, nie ieft to dogadzanie , 
ale łupienie i odarcie ubogich ludzi. Bo 
ten, który u Zydow pożycza, musi za- 
ftaw dać, a Zyd nie dą pieniędzy tylko 
co połowa kofżtuie: to ielt. Zaftawuie 
kto fant we ftu złotych, nie da nań Zyd 
tylko złotych pięćdziefiąt: nie wykupi 
ná czas, fant ginie. Otoż dogodzenie 
takie, iż Żyd na P ęćdziefiąt zdarł do- 
gadzaiąc taką drugą summę. Tia`a fię 
też to,1ż zaltawnik co rok będzie lichfe 
płacił, a płaciwfzy po kilkanaście lat , 
1ednym omiefzkaniem i zafław zgubi, i o ne 
pieniądze któremi płacił hchfę śby nie 
rolla wielka. Jabym radził takim lu- 
dziom co u Zydow nabywają pieniędzy, 
aby 
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åby to co maią zafławić, raczey prze- 
dali, 4 temi pieniądźmi robili, wfpomo- 
Żeli ich Pan Bóg; mogą fobie kapić co 
podobnego temu to co przedali. Lepiey 
bowiem z małą fzkodą co przedać, niżli 
zaftawę z wielką utracić. 

Co fię tycze /dogadzania Rzeczy- 
poipolitey, danig wielką àbo pogłownym, 
nie widzę aby te od. Zydow pieniądze, 
miały co znącznego fprawić, bo są wyf- 
saną krwią ubogich ludzi: A do tego iż 
w tym nie czynią pożytku więkfzega 
Rzeczy pofpolitey nad Chrześciany cho- 
ciaż od glowy daią po kopie grofzy od 
ofoby. Ma Żyd w domu czeladzi (ze- 
ścioro, tyle dawlzy kop, nie wie ni o 
czym nic: 4 Chrżeścianin Kupiec to od 
kamienice gruntu, to obęścia (wego da- 
wać musi, chociąż też nie maiąc iedno 
fześcioro czeladzi w domu, daleko wy- 
niefie więcey, niźli fześć kop. A tak 
ktoby chciał porachować pilnie, iefzcze 
to naydzie iż Zydowie mniey daią po- 
boru niżli Chrześcianie. 

Druga Zyd dawfzy pobor, nie wie 
ni oczym daley. prześpieczen ieft, á Chrże - 
ścianin musi IŚĆ to nû ftraż czalu niebe- 
fpi'czeń.twa, to na podAuchy, musi bydź 
gotowym zawźdy do obrony miafła, cze- 


نت 
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go Zydowie nie czynią. Myta wielkie 
od hąandlow ieśli daia, tedy nie ftoi za 
to, co fzkody ludziom naczynią, odey- 
muiąc Chrześcianom żywność dziwnemi 
zabiegami i fortelami (wemi. leit to 
właśnie iakoby kto Kościoł odarłlzy , 
tym dzwonicę pobił, Rzeczpofpolita te- 
mi ludźmi (tol, z których obronę ma: ale 
Zydowie nifzezą tan Szlachecki, nifzezą 
Miefzczany: a coż będzie za potęźność 
w Rzeczypofpol ey? Bontow nie Îroia, 
w rządy fig nie wdzteraią: niedziw, bo 
im tego prawa bronią, aby dla tego broni 
nie nofilt. oludzy, włocze OWT, hulta- 


je, ubcftwo, nie mogą być porownani z 
Zydami, gdyż ci mogą pomodz do obro- 
ny Rzeczypolpolitey, Zydowie nie mocą. 
Co fie tknie ۰ 
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ow Ch an, tych 
kie zakązuie bronić, 
chociaż ich nie karze, aby co gorfzego 
za tym nie fzło. Wfzakże takich lu- 
dzi którzy lichlią bezecnemi zowią n'e 
daiąc tm mięy!ca, iako niegodnym w f4- 
dach adpowtadania: przeto Zydowie nie 
maig bydź oierp eni w Rzeczypofpolitey. 
bo są Rzeczypo(politey ikazcami. 
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Człowiek mądry cnotliwy umie milczeć y 
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M Tie mowi w ten czas kiedy powinien 
۱ y iak powinien „nie ielt mu tayno 
że rozmowy aby były rozumne y przy- 
iemne, powinny być złączone z wielką 
roftropnością y uwagą. Lubo fam wy- 
ftarcza konwerfacyi, atoli iednak niechce 
odbierać drugim niewinnego ukontento- 
wania, przyłożyć fię do niey z fwoiey 
ftrony. 

Człowiek wielomowny ieft to na- 
czynie zawfze pełne, które nie może nie 
przyiąć, coby nie była fpolobnego do 
wyproźnienia, a choć fe wyproźnia co 
moment widzi fig iednah niemmey być 
pełnym. Są tacy ludzie, którzy maią 
tak wielką świerzbiączkę, y tak ulilną 
chęć gadania zawfze, że można mówić, 
iżby im trzeba dwoch ięzykow tak, iak 
maig dwa ufzy. Można także z! rzecz 
pewną twierdzić, że takiego gatunku lu- 
dzie tak mało tfuchaią drugich, iżby im 
iedno ucho wyfłarczyło na Ruchanie tego 
co im mówią dwa zaś ięzyki nıe byłyby 
im dofyć na rozchowor z temi, z ktore- 
mi fie znaydutg. 

Jako więc mówią, że fię do oczu 
człowieka mówi, kiedy mu fig pifze, tak 
niemniey rzec możńa że fie tylko mówi 
do gęby tych, którzy nie malą ulzu ną 
ilu- 
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fiachanie drugich, y których ięzyk zdaie 
fię odprawiać dwie powinności razem y 
fiuchania y gadania. Człowiek uczciwy 
nieinaczey uważa Iłowo tylko iak fuże- 
bnicę rozumu, nie cierpi tego, Żeby tą 
fiużąca biegała po ulicach, y zaczepiała 
wfzyitkich mimo idących, ale chce po 
niey, żeby była ikromna y polłufzna y 
niczym fig nie bawiła, tylko fzczegulnie 
usługą fwoiey Pani, iednym fłowem nie 
pozwala żeby fig źle fprawowała, y prze- 
ciwko Interefsom tey do którey nale- 
ży. Nadto uważa iefzcze flowo iako 
wrota tego domu, w którym 1eft zawarty. 
Ta elt iego maxyma, że ich nie trzeba 
otwie.ąć, chyba w ten cząs, kiedy ieft 
okazya y gdy tego potrzeba. Inaczey 
czyniąc ieit to, w (woim fensie dać po- 
znać że w tym domy są zle rządy, że 
golpodyni nie umie fobie dać rady, y 
że wflzyitko przez zaniedbanie w ni- 
wecz fię obraca, 

Kiedy kto umie cżafem zamilczeć 
więkfzą fobie nierownie zarabia pochwałę, 
iak gdyby naypięknieytze rzeczy po- 
wiadał, y dla tego to niegdyś w przyfło- 
wie pofzło, Że ludzie nas uczą mówić, 4 
Bogowie m |lczeć. Rożumna to myśl 
była pewnego Myślotworcy czyli Poety, 
iako- 
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jakoby ffowa miały ikrzydła, ale mnie 
fie zda, żeby mogł był przydać, że te 
fkrzydła są bardzo lotne, y Że unofzą fo- 
wą częftokroć prędzey y daley niby kto 
fobie życzył. 

Wielomowca iek to człowiek, któ- 
remu niepowściągliwość ięzyka, nie po- 
zwala milczeć, człowiek, który przez 
przerywania uftawiczne, nie daie nawet 
czalu tym z któremi gada y odetchnać, 
czlowiek który przez obfitość fów fwo- 
ich, przykrzy fię zarowno y fwoim kre- 
wnym, y (woim przyiaciołom. Człowiek 
nakoniec, którego rozmowy są zawfze 
tak długie y tak ckliwe, że ci wfzyfcy 
w których przytomności ie czyni albo 
drzymią albo odchodzą, z których ża- 
den y jednego fłowa nie pamięta. 

W ielomowca gada wfzyftko, co ieno 
wie y nie wie, nie ieft fpofobny ani do 
fekretu, ani do fprawunku, gęba iego ieft 
to przetak 2 9 dziurawy, nic fię w 
nim nie może zatrzymać. left to ftru- 
mień byftry który tak gwałtownym pę- 
dem bieży, że go nie można zatamować. 
To rzadką Żeby człowiek który fiła ga- 
da, należytych był poftępków y dobrych 
obyczaiow y dla tego to Nelłor w iedney 
Traiedyi Sofoklesa, nie chce przy ga- 
niać 
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niać Aiaxowi że fiła gada, ponieważ go 
fądzi : cenotliwym być człowiekiem, å prze- 
to wymawia u fiebie, liczbę flow ج٥‎ 
wieku, dla dzieł iego znacznych. Był 
niegdyś między Atheńczykami fpif-k, 
którego rozumiano , iednę białogłowę, 
nazwiikiem Leeng być także uczeltniczką 
z tego podeyrzenia była wprzod w 
arefzt, å potym y nå męki wzięta, atoli 
ftałość iey umyfłu w dotrzymaniu se- 
kretu, tak w zadumienie wfzyftkich wpro- 
wadziła, y tak była fzacowna, że dla 
nieśmiertelney tak imienia iey, iako y 
milczenia pamięci, kazano odlać Swicę 
śpiżową bez ięzyka , którą poltawiono 
przy famym weyściu do Zamku ażeby od 
wfzyftkich była widziana ludzi. 
Wielomowca ieftto właśnie iak ow 
Piiak, który wpada w zbytki nieprzy- 
ftoyne y niegodne człowieka rozumnego. 
Sam fobie kredyt pfuie tak dalece że y 
nayrzetelnieyfze prawdy w uściech iego 
nieuchodzą. tylko za kłamfto, albo za ba- 
gatele y frafzki, któr ych nie warto fłuchać 
Mędrzec nas uczy, Że 168 czas pe. 
wny mówienia czas ieft y milczenia, = 
przecie tak rozmierzaiąc dwoiaki, nie poź 
dał tego do wiadomości, żeby był iaki 
czas gadania zawfze. Rozum powinien 
rzą- 
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rządzić ięzykiem, y kierować wfzyftkie 
iego obroty, właśnie takim fpofobem, دوز‎ 
kim fprawna reka, Albo dobre ucho, fpra- 
wuie Inftrument mużyczny, melodyiny 
y przyiemny kiedy tego trzeba, 

S. Grzegorz z Nazyanzu przy ro= 
wnywa Wielomowcę do dziecięcia, które 
maiąc łuk napięty w ręku ftrzela tam, 
gdzie go fantazya unosi, i razi bez braku 
fwoich krewnych, albo ich domowników, 
tak tych do których witryt czuie, iako 
y tych których kocha. 

Siła gadać nie 1eft to iedno, co pro- 
wadzić długie rozmowy, zwłafzcza kiedy 
są pożyteczne y potrzebne, ale to ielt: 
mówić nie wedle czasu y nieprzyzwoicie 
nigdy fię nie gada fiła, kiedy fię mowi do- 
brze, iak zawfze fie fila gada, kiedy fię 
mówi żle. -Y toć to ieft co dało pochep 
do mówienia 5. Jakubowi Apoft: iż ten 
który ma zwierzchność nad (woim ięzy= 
kiem ly, nie zazywa go tylko w ten czas 
kiedy powinien, ieft człowiekiem nader 
dofkonałym. 

Naturaliftowie twierdzą,. że Beftye 
fame nas ucza milczenia, y powiadają, że 
przez Inftynkt, który niemożna doftate- 
cznie wyrazić, wftrzymułą fe od krzyku 
y wrzafku w wielu okazyach, żeby nie 
wpadły w pazury, albo w drapieżne fzpo- 
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ny tych którym fie obawiarą doftać łupem. 

Bilias ow Mędrzec Grecki, gdy nań 
nalegał Amazys Król Egipfki, ażeby za 
pierwfzym razem iak będzie czynił offa- 
rę, poflał mu naylepfzą y naygorfzą część 
z fwoiey offiary, on mu polat serce y 
iężyk, ferce daine mu do poznania, że 
ieft początkiem wfzyitkich dobrych fpraw, 
4 ięzyk że ieft żrzodłem wfzyftkich złych 
uczynkow. 

Mądry tak daleko pomyka fwoią 
fkromność y pomiarkowanie, które każ- 
dy mieć powinien w fwoiey mowie, iż 
nie czyniąc trudności przyznaią że głupi 
nawet uydzie za mądrego, kłedy milczeć 
umie. Jeżeli pomiarkowanie w mowie ieft, 
tak wyfoce chwałone w głupim, iak da- 
leko więcey być powinno, kiedy fię znay- 
duie w człowieku godnym uczonym y 
cnotliwym,A gdy iefzcze do niego fig przy- 
łączy xoftropność y rozum. Słufznie te- 
mu wierzyć trzeba, że porywczość,fkłon- 
ność y nałog gadania bez przeftanku, ieft 
początkiem głupftwa, ponieważ płochość 
ięzyka pochodzi z lekkomyślności rozu- 
mu y ferca; y dla tego człowiek poczci- 
wy 168 zarowno tak fkromny, y tak po- 
wściągliwy w fwoich fówach iak fie być 
zdaie pomiarkowany, w fwoich prawach 
s iakim iet w famey rzeczy. 
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